Monika Romańska


CZY PAS NADMORSKI OBROŚNIE W WIEŻOWCE?


Obecność wysokiej zabudowy w rejonie Pasa Nadmorskiego w Gdańsku pogorszy jakość wypoczynku nad morzem


Jedna z najciekawszych i najlepiej zagospodarowanych przestrzeni publicznych w kraju – Pas Nadmorski w Gdańsku – być może zabudowany zostanie wysokościowcami niczym w zatłoczonych kurortach Hiszpanii. Taką wizję wykreowały władze miasta Gdańska, nie bacząc na charakter obszaru oraz opinię mieszkańców.


Pas Nadmorski to rozległy obszar zielony o powierzchni 85 ha, położony od mola w Gdańsku-Brzeźnie aż po Gdańsk-Jelitkowo do granic z Sopotem. Znaczną część Pasa Nadmorskiego zajmuje Park imienia Ronalda Reagana, oddzielony od plaży ścieżką rowerową i pasem ochronnym wydm. Na jego terenie znajdują się znaturalizowane stawy wodne, ujęcia wody pitnej oraz tereny rekreacyjne: alejki spacerowe, miejsca zabaw dla dzieci, urocze zakątki pozwalające na bezpośredni kontakt z przyrodą, miejsca odpoczynku dla spacerowiczów, ale też nowoczesne ścieżki rowerowe, boiska sportowe, tor crossowy dla rowerów, skatepark. Obszar parku jest całkowicie wyłączony z ruchu pojazdów silnikowych. 

Całkowita długość ścieżek pieszych i rowerowych położonych w Pasie Nadmorskim wynosi 9 kilometrów, biegną one wśród pagórków wydmowych, trzcinowisk, pachnących łąk, wśród fragmentów lasu iglastego i liściastego, skwerów z ozdobnymi krzewami oraz stawów stanowiących schronienie dla wolno żyjącego ptactwa wodnego. Zadomowiły się tu, oprócz pospolitych kaczek, także czaple, bernikle (prawdopodobnie sezonowe uciekinierki z zoo, którym znacznie lepiej mieszka się w parku) i inne ptaki związane ze środowiskiem wodnym. Specyfiki fragmentom przyrodniczym pasa nadają cieki wodne połączone malowniczymi mostkami i kładkami. Wygospodarowano także specjalne miejsce dla ekspozycji sztuki – prac rzeźbiarskich. Place zabaw, wyposażone w huśtawki, zamki, zjeżdżalnie, przyciągają najmłodszych mieszkańców miasta wraz z opiekunami.

W roku 2008 Park im. Ronalda Reagana w Gdańsku został uznany za najlepszą przestrzeń zieloną w kraju w II edycji konkursu na najlepiej zagospodarowaną przestrzeń publiczną w Polsce, organizowanego przez Towarzystwo Urbanistów Polskich. W uzasadnieniu nagrody napisano, że „nagrodę przyznano za stworzenie atrakcyjnej, zróżnicowanej funkcjonalnie przestrzeni rekreacyjnej o znaczeniu metropolitalnym. W procesie rewitalizacji dokonano znaczącej zmiany jakościowej miejsca, poprawiając dostępność i walory użytkowe kompleksu, a jednocześnie poprawiając ochronę ujęć wody pitnej i pozytywnie wpływając na jakość środowiska przyrodniczego w przestrzeni miejskiej.”


Park kontra działkowcy

Na obecny wygląd parku i przylegających do niego terenów rekreacyjnych złożył się szereg trudnych do przeprowadzenia i trwających kilka lat działań. – Pas Nadmorski pod koniec lat 90. uzyskał nazwę Parku im. Ronalda Reagana – wyjaśnia Robert Bogdanowicz, wiceprezes Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Gdańsku, instytucji, która w dużym stopniu finansowo wsparła projekt utworzenia parku. – Dawniej, w latach powojennych, był to teren bagienny z płynącymi ciekami wodnymi, kanałami, rowami. W latach 80. został częściowo, niejako „na dziko”, zagospodarowany przez działkowców. W latach 90. powstała koncepcja renaturyzacji tego obszaru, przekształcenie w dużą, wolną publiczną przestrzeń dostępną dla mieszkańców Gdańska, która częściowo byłaby uporządkowanym parkiem, a częściowo nawiązywała do zbiorowisk roślinnych, które kiedyś tu występowały – dodaje Robert Bogdanowicz. 

Długo trwała batalia z działkowcami, ale w końcu Urzędowi Miejskiemu w Gdańsku udało się zawrzeć z nimi porozumienie. Po zlikwidowaniu działek przystąpiono do realizacji poszczególnych etapów koncepcji. Wojewódzki Fundusz uczestniczył tu w kilku umowach. Pierwsza związana była z wodami, projekt polegał na zagospodarowaniu i wyczyszczeniu istniejących tu niegdyś rowów melioracyjnych, poprowadzeniu nowych kanałów i stworzeniu całej sieci zastawek i systemu odprowadzenia wody, tak aby przywrócić właściwe stosunki wodne na tym obszarze. Drugie, większe zadanie dotyczyło tworzenia samego parku – wycinki drzew owocowych w niektórych miejscach, a pozostawienie oraz nasadzenie roślinności związanej z charakterem obszaru – zarówno w parku, w okolicy zbiorników wodnych, ale zwłaszcza na obszarach wydmowych. Zadanie objęło także utworzenie zbiorników wodnych. Całkowity koszt projektu wyniósł ok. 5 mln zł, projekt realizowany był w kilku etapach, a na sam Pas Nadmorski przeznaczono łącznie ok. 3 mln zł. 


Komercja czy wypoczynek 


Nie zagospodarowana dotychczas część obszaru Pasa Nadmorskiego, która pierwotnie miała być także terenem rekreacyjnym, decyzją miasta została na początku 2008 r. przeznaczona na teren inwestycyjny. Miasto zrezygnowało tym samym z części środków, które Fundusz przeznaczył na utworzenie w tym miejscu przestrzeni rekreacyjnej. Pierwszy plan władz miasta zakładał zbudowanie nowoczesnego, 55-metrowego hotelu, a wraz z nim obiektów gastronomicznych, handlowych i rozrywkowych, dróg dojazdowych i parkingów. Fakt wybudowania na tym obszarze wysokościowców wzbudził jednak szeroki sprzeciw, nie tylko przyrodników, ale też samych mieszkańców, dla których park i tereny do niego przyległe są doskonałym miejscem odpoczynku, bezpiecznego uprawiania sportów, zabawy i kontaktu z przyrodą. Fora internetowe zapełniły się komentarzami wzburzonych Gdańszczan, którzy Pas Nadmorski nazwali jednym z zielonych płuc Gdańska. Większość z nich nie chce komercji na tym obszarze, obawiając się pojawienia obiektów typu: tor kartingowy, muszla koncertowa, strzelnica, wypożyczalnia quadów oraz „piciu piwa lub mocniejszych trunków przy muzyce przekraczającej dopuszczalny poziom hałasu, a więc rozrywce nie mającej wiele wspólnego z rekreacją i kulturą, skierowanej do odbiorców o niewybrednych potrzebach”. Mieszkańcy wyrażają obawę, że może to być kolejna inwestycja robiona po cichu, bez konsultacji społecznej z mieszkańcami, a jednocześnie niszcząca niepowtarzalne tereny wypoczynkowe.


– Gdańsk charakteryzuje się na tyle specyficzną zabudową, że usytuowanie wysokościowców nad samym morzem nie będzie służyło wizerunkowi miasta, zarówno od strony morza, jak i lądu. Poza tym zatrzyma naturalny przewiew, ruch powietrza, i to też będzie niekorzystne dla mieszkańców – mówi Joanna Lepczak-Michalska, kierownik Centrum Informacji i Edukacji Ekologicznej w Gdańsku. – Gdańsk słynie z tras rowerowych, a jest to teren bardzo licznie odwiedzany przez mieszkańców. Pozostałe tereny są mniej zorganizowane, ale zależy nam, aby były one zagospodarowane jako teren zielony, a nie jako teren zabudowany. A szczególnie chcemy ochronić go przed wysoką zabudową oraz dużą ilością samochodów, które pogorszą jakość wypoczynku na tym terenie.


Wysoka zabudowa jest też zagrożeniem dla ujęć wodnych. Jest to strefa nadmorska, tzw. taras nadmorski, czyli dolna część Gdańska, która przylega do Żuław Wiślanych. Taras nadmorski jest bardzo ważny dla miasta w aspekcie zaopatrzenia w wodę pitną. Dwie trzecie zaopatrzenia w wodę aglomeracji gdańskiej pochodzi bowiem z wód podziemnych. Ujęcia podziemne są więc jednymi z najważniejszych dla gdańskiego systemu wodociągowego, powinny zatem być pod szczególną ochroną. Wody podziemne są na tym terenie umiejscowione dosyć płytko, a ich nadmierna eksploatacja w pobliżu brzegu morskiego powoduje obniżenie zwierciadła wód i stopniowy przepływ wód słonych do warstwy wodonośnej, co może wyłączyć z użytkowania dane ujęcie wody na kilkanaście lat. Na jakość wód podziemnych negatywnie mogą wpływać wszelkie czynniki antropogeniczne: cały organizm miejski ze swoją infrastrukturą komunalną – drogi, parkingi, stacje paliw, magazyny itp. oraz wszelkie sytuacje awaryjne – to wszystko może zagrażać wodom podziemnym. 


– Dla tego terenu opracowaliśmy ekspertyzę, która miała określić jakie są możliwości lokalizacji specyficznych inwestycji na tym terenie, jakimi są obiekty wysokościowe – mówi dr Mirosław Lidzbarski, hydrogeolog z Państwowego Instytutu Geologicznego. Ekspertyza wykazała, że nieograniczone lokalizowanie obiektów budowlanych o wielopoziomowych kondygnacjach podziemnych w okolicy tarasu nadmorskiego może spowodować obniżenie zwierciadła wód podziemnych oraz migrację słonych wód morskich do warstwy wodonośnej. Lokalizowanie obiektów w strefie ochronnej jest możliwe jedynie z uwzględnieniem istotnych warunków. – Główne ograniczenia sprowadzają się do tego, aby zabezpieczyć środowisko gruntowo-wodne przed nadmierną ingerencją prac budowlanych – ograniczona musi być głębokość wykopu oraz ograniczone odwodnienia w trakcie budowy i eksploatacji. Jest tu więc niemożliwe budowanie na przykład wielkich parkingów podziemnych – podsumowuje dr Mirosław Lidzbarski.


Plan budowy hotelu został na razie zarzucony, niemniej jednak władze Gdańska mają koncepcję podziału Pasa Nadmorskiego na trzy części geograficzne, mające odpowiadać różnym funkcjom z zakresu turystyki i rekreacji. Część zachodnia oraz wschodnia mają zostać zabudowane, powstaną tu między innymi aqua park, a po stronie wschodniej, czyli po prawej części dojścia do mola od strony Brzeźna powstać mają obiekty wysokościowe – Brak jest kompleksowego spojrzenia na Pas Nadmorski. Obawiamy się, że jeden obecnie planowany wieżowiec będzie wręcz początkiem lawiny tego typu inwestycji – mówi Joanna Lepczak-Michalska.


Wydaje się, że władze miasta Gdańska nie zdają sobie sprawy z roli Pasa Nadmorskiego wraz z Parkiem Reagana, jaką pełni on w życiu mieszkańców dużej aglomeracji trójmiejskiej. Ani w Sopocie, ani w Gdyni nie ma bowiem tak dużej przestrzeni rekreacyjnej. Władze nie pochylają się nad potrzebami mieszkańców, bo przecież wysokie hotele nie będą służyły Gdańszczanom, ale turystom przyjezdnym. Kiedy w wielu krajach Europy powstają obszary publiczne, wykrajane z trudem z tkanki miejskiej dla dobra mieszkańców zaludnionych aglomeracji, my ciągle jesteśmy krok z tyłu, na etapie fascynacji komercją i maksymalną urbanizacją.
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Ramka:

Mieszkańcy Gdańska wystosowali „Protest przeciw rozwiązaniom zaproponowanym w planie zagospodarowania przestrzennego Pas Nadmorski”. Zawiera onkilka istotnych argumentów:

„(…) nie wyrażamy zgody ponieważ:

● stanowi to urbanizację, a przez to dewastację terenów rekreacyjnych, jednej z najbardziej lubianych tras spacerowych mieszkańców Zaspy, Przymorza i Wrzeszcza;

● budowa kompleksu hotelowego wyłączy z ogólnej dostępności znaczny obszar parku, a w przyszłości być może i część plaży;

● ruch samochodów na obszarze ujęć wód głębinowych stanowić będzie znaczące źródło zanieczyszczeń gleby, z czasem przenikających do lustra wody. Odczują to w sposób dotkliwy mieszkańcy Zaspy, Przymorza i części Wrzeszcza, to jest ponad 150.000 mieszkańców korzystających na co dzień z wody z ujęć Czarny Dwór – Zaspa;

● spowoduje to także skażenie powietrza w miejscu aktywnego wypoczynku wielu Gdańszczan i znaczny wzrost poziomu hałasu uniemożliwiającego relaks;

● drastycznie spadnie bezpieczeństwo spacerowiczów i rowerzystów.

Można też mieć wątpliwości co do skuteczności zapobiegania dewastacji lasu nadmorskiego, do jakich dochodzić będzie w skutek nielegalnego parkowania samochodów w przypadku doprowadzenia ruchu pojazdów w bezpośrednie sąsiedztwo lasu. Indolencja służb porządkowych i organów samorządowych widoczna podczas dewastacji terenów zielonych w sąsiedztwie placu zabaw w Parku Nadmorskim przez nielegalnie parkujące samochody w roku 2007 czyni taki scenariusz bardzo prawdopodobnym.

Fałszem jest twierdzenie autorów planu, że tereny te „pomimo, że pokryte są zielenią nie zachęcają do penetracji pieszej”. Wschodnia, niedokończona część Parku Nadmorskiego, z racji swego na poły dzikiego charakteru, posiada niezaprzeczalny urok, dostrzegany przez rzesze spacerowiczów, osób latem opalających się na trawie, czy na co dzień wyprowadzających tam swoje czworonogi, co po części powinno zostać zachowane (na zachodzie w środku miast powstają renaturalizowane obszary).

Podsumowując, domagamy się utrzymania dotychczasowej funkcji rekreacyjnej dla całego obszaru Parku Nadmorskiego (Reagana) (…) Obecna propozycja stanowi bardzo niebezpieczny precedens wykrajania z przestrzeni publicznej miasta najbardziej atrakcyjnych obszarów, użytkowany przez społeczeństwo i przekazania ich wąskiej grupie mającej z nich czerpać zyski finansowe. Uważamy, że czysta woda dla mieszkańców Zaspy, Przymorza i Wrzeszcza oraz jedno z ulubionych wolno dostępnych miejsce wypoczynku Gdańszczan jest więcej warte, niż egoistyczne interesy wąskiej grupy inwestorów i osób/ instytucji z nimi powiązanych (firmy budowlane, miejscy decydenci).”

